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Dzi§ premjera! Dalsq ciąg l zakończenie rekordowego filmu Dzis premjeral 

,, SZA E ZAZ 
z cyklu 

p. t. 

'' a i tnik komisarza połicii" 
Niesamowite opowiadania w 8 
wielkich aktach podług powieści 
genjalnego ~utora angielskiego te b em 

Rynek pieniężny. Niemcy się 
wyludniają. 

WamaWSkil giełda walutowa. ł ~:~:;:swi:Oa~a~~ I~r~:; 50 
-

55 
(7) Niemcy przedwo)enne były krajem 

(l) w ARSZA w A, 9 slen>nla. _ Dz!- , Nafta 147,s _ 165 _ 155 o rekordowym przyroście ludności. Wy-
sleJsza giełda walutowa rozP-Oczęła S<lę Rylscy 47 - 51 - 50 nosił on rocznie przeciętnie, około 600 

tys. głów. To znaczy, 1:1; co 10 lat przy­
mnie! wi cei od kursów ustalonych wczo j. Pol. przem. naft. 710 - 680 - 695 
ral oiicJalnle. Niektóre tylko waluty, lak Eksploat. soli potas. 800 - 850 bywało Niemcom 6 mllJonów ltldzl. 
franki ! korony austrJackle, prze:t wczo- PaplernJa ,,Klucze" 24-0 _ 220 _ 230 • Tak olbrzymi przyrost swel ludności 
raJsze popołudnie I noc nieco osłabły. O- Hurt 80 zawdzięczały Niemcy prócz wielu Innych 
koło godz. to-ej zawierano tranzakcJę po Borkowski 130 _ 125 _ 135 okollcznoścl I temu, ft dzięki doskonałym 
następujących kursach: Jabłkowscy 40 _ 44 warunkom sanitarnym I daleko posunięte 

Dolar 228,5 - 229 żezluga 35 _ 40 _ 36 mu ochronnemu prawodawstwa robotni-
Dolary kanad. 222,5 l Cerata 620 _ 600 czemu, zdołały obnltyd skute~e llcz-
Marka niemiecka 2,5 PolbaJ 42 _ 38 _ 40 bę zgonów nowonarodzonych. 

fur.ty 1070 · Cm!elów 250 Jut w czasie wofny, zwłaszcza w cłą-
Pranki tran. 13260 I Norblln aso - 53S - 480 ru ostatnich dwach lat, śmlertelnośd śród 
SzwaicarJa 42100 , Chodorów 900 _ 1200 _ 1000 ulemowląt I dzieci ulelła wydatnef zmla 
Belgia 10500 l Pustelnik 245 _ 220 nie na gorsze. Złe I nledostatecme odty-
Kor. aust. 310 l Sslła f $wfatlo 570 _ 610 _ 600 wlanie, ogólne warutikl bytu, przyczyni-
Kor. czes. 6850 1Belpal :n - 30 ły się walnie do PomY~lneso łnlwa 
Liry 9910 Kabel 250 śmlercL 

HolandJa 92650 KUewsJd 585 - 640 - 6%5 Pierwsze dwa lata po zawarciu poko-
Chrystlanla 38100 Wildt 225 - 24s - 130 fu przyniosły słabą paprawo stosunków; 
Koperhaga 43250 Częstocice 6800 - 5700 ale nie 'trwało to długo. fngarszaJący się 

z' o\lhotm 62500 Mtcl\alów 575 - 680 - 6SO I coraz stan finansowy, obniżka stała I clą· 

rormacJJ z zarranfcy, .zaznaczyło sio dal- Pfrley 190 dzlły rychło do pogorszenia słę od chwl-

Trzy nagłe interpelacie 
„Kuriera Wieczornego" 
skierowane do nowych v1ładców liodzi. 

Opinja publiczna domaga się 
odpowiedzi! 

I. 

niezwłocznych 

(l) Czy prawdą jest, że wobec zupełnego braku gotówki w ka. 
słe miejskiej, wszystkim przytułkom i innym instytucjom, podlega. 
jącym wydziałowi opieki społecznej, grozi w 111aJbłlższycb dnłacll 

brak elementarnych śoodków żywności i głód; a jeśli tak, to Jakle 
środki doraźne ma zamiar pnzedsięwzią~ zarząd miasta, aby nie do­
puścić do tej okropnej katastrofy. 

II. 
Czy prawdą Jest, że węgiel, przybyły do Lodzi dla zaspl'lkołe­

nb elementarnych potrzeb sizerokich warstw ubollej ludi 'l}ścl, zos. 
tał przez magistrat zarekwirowany dla pl!dbgającyclt mu instytucjł 

a łe~U ak, i> czem władze ie~c:!iic noty iią swój krok i "I i 1·1 
sposób zamierzają zwrócić do diyspo!.iycji ludności przeznaczooy dla 
niej węgiel? Następnie Po otrzymaniu pierwszych In Cukier 8250 - 11000 - 0000 I 1ła realnef płacy zarobkowef doprowa-

sze osłabienie kursów walut wysokocen- tazy 90- tzo - 110 li zaś okupacll zagłębia Ruhry sytuac!a III. 
nych, prócz dolara. Co się tyczy marki Drzewo 60 - 55 - 58 !>fała się wprost katastrofalną. Przedlu- Czy prawdą jest, te Potyczka w wysoJrości 6 i trzy czwarte 
nlemieckJeJ. to ofiarowano Ją początkowo Węgfel 1200 - 850 - 1150 ; żenle się podobnego stanu rzeczy może 
Po dwa I pół fpnlga, ale wobec zupełnego Ceglelskl 175 160 190 doprowadzi~ do masowego wymierania miliarda marek, uzy9kaua, l>O długich mozołach, przez miasto od 
braku nabywcbw, Z11lkła ona nawet przeJ LJIJ>OP 250 - 275 - 260 ~ dziatwy. NaJgońel przedstawia się ru- władz centralnych, ma być wypałacana kapaniną Po kikaset miljo-
śclowo wo1óle z obiegu. o godz. t t-el no Rohn 200 - 230 1 bryka śmlertetnokl w ~amem zagłębiu nów marek, a jeśli tak, ro co nowe władze miejskie mają zamiar !14 

towano: Modrzelów 1450 - 1800 - 1675 ·1 Ruhry. Wymowa cyfr oświetla sytuację czynić, aby zdobyć pQtrzebne na utrzymanie Lodzi. środki I aby po-
Dola.r 229 , Ostrowiec 2200 - 1950 - 2050 le1>lef nit wszystkie 'wywody, a więc w kryć niedobory które powstać muszą wobec stałej dewaluacji SU• 
~lary kand. m 1 Ostrowiec V emtsfa 2000 - 1825 - 1880/' Taglębłu Ruhry l w NadrenJł na IOD zgo- . ' . 9 
l'unty 1038 

1 
Ortwełn 155 _ 190 _ 175 nów w 20 większych mlastacli przypada: my tej pozyczkł, wypłacanej przez dłnz~y czas ratami. 

franki tran. 13350 I Rudz;kf 700 - 775 - 730 w I e k · 

=~~ca~\000 \~~c~;I~ ::s = ~: -1>80 Io..! 1 rok 20,6 Po1·1tyka czy ~n ' ·z~111·a' 
~:: ::. :X, : ~::/~~mlsl~i;°_--Z: - 445 ~: ~51~!t ~~ ' . 1111 li U • 
Ltry 10200 t Parowozy 175 _ m _ 190 115 - 20 lat 4.,7 1 (4) Dzisiejszy „Głos Polski" podał wiadomość o dymisji, jaką u• 

, Holandia 19000 Złelenłewsld 1500 - 1700 Ostatnia cyfra 4.,7 przypada na lata 15 trzY111a b. wiecprezydent miasta Łodzi dr. Waryński. Przynosząc 
Około Południ• dolar zaeząr sw• zwy. Żyrardów 36000 - 39000 - 20, czyU te wfekszo§d zgonów spawo- rano \\iadomość tę, nieopartą jeszcze na źródlach oficjalnych, pod· 

Id• wędrówko w góro. Pfacono zalL Z40 UnJa 1700 - 1800 - 1750 dowana fest vutllc11, naJnlebezPlecznłef- kreślłliśmy, że ten sposób postępowania nowych „ojców" miasta za• 
tys. marek t wlecef przy bardzo skl\pef Marynin 700 sz11 w okresfe dofrzewaula organizmu" . . . . . 
podały.- Wobec wielkiego zapotrzebowa- Tendenc/a mocna. Porównafmy teraz powytsze cyfry z ryso~u1e bardzo siln~ róz~icę pomiędzy ekspose p. prezydenta Cy• 
n!a na pokrycie terminowych Z<>bowl•- danymi odnos~cyml się do śmlertelnoścf narsk1ego a rzeczyw1stośc1ą. . 
ni\. ołmd~ dolary ule zwlekall z wy. D!\ \"i' ft · t f 6" " 11 ~ód dzfecl tego! wieku w Innych mia- W sprawie tej, którą należy ujmow.a.ć zasadniczo, jako początek 
snkanfem syłuaefl, Po przez 2~60 ' 111~1~ no owan a w uA11hO. stach, a przekonamy sfe naocmle fak tle rugów, które zamierza przeprowadz;ć nowy magistrat. zwrócił s ię 
·doszedł dolar o IOdzln!e t I p6ł do 270 ODAASK I not przedgiełdowe: 1 się maJ11 rzeczy w okupowanef części Nie nasz współpracownik do pana prezydenta Cynarskiego, którv 0 ~;. 
łJsfęcy marek. Marica polska 220'1 - 23~ mlec. NaJwytszy odsetek zgonów dla . d ł . d - . 1 · 

Na Ktetdzle oftcfalneJ, która zwyll'łe po Warszawa 220'1 - 230') dzieci I niemowląt daJq Londyn _ 9,3 o- Wla czy • ze nia 3 b: m. zapad!a uchwala .m ag. strat~, na mocy kt(>. 
llOSłaJe w tyle a faktycznym rozwolem Dolar 4600 _ 4800 raz Nowy Jork - 13,2, a zatem prawie 0 rej skasowany zosta1e samodzielny wydz1ał wodociągów i kanall· 
braów, połowo mnłef. zacjl. -
dolara aotowano około 24 O tys. marek. ODA?'lSK 11 not. przedgfeldowe : Szczęśliwa Norwegfa wykazuJe tylko Dr. Inż. Waryński jako naczelnik wyd:zfołu podlegającego Ił· 

' 

-~ 111-• k 0 0 1 Marka polska 2400 - 2500 ( ) 1 • ' 
....... "'1UJ9C li • 6 en. Warszawa 2300 - 2.fOO 2,2 Cbrystanfa • Sztokho m - 7,4., Zu- kwidacJi otrzymał dymisję. 

6\ełda akrf owa. Dolar 526' - MOO rych - 1•4• Tyle p, Cynarski. 
NaJeb' przytem nie zapomhtad 0 rótnf. W świetle bezstronnego ro1.umowania sprawa przedstawia się 

!Jm dJ*otttowy ooo 
Bank handlowy 1500 - 1400 - 1450 Dzisief na giełda berlińska. 
Bank dla handl. I przem. 290 - 280 - 300 BERLIN J not. przedgiełdowe: 
Bank kredytowy 210 - US - 290 li N~wy Jork 4600 
Bank mał011olskl 90 Loodyn 21000 
B1nk pot Prz. lwowt. 60 - 75 Par;rt 261800 
Banfc 2'.achod:nl 710 - 700 \. Wiedeń 6780 
Bank zw. zlemtan 90 - 75 - 90 Praga 134900 
Bank zł. s. Pol. 250 - 255 Włiithy 205850 
Bau"ic zw. ap. zar. 550 - 600 Belitia 212450 
Bank handl. w P<nn. 220 Hudapeszt 2832 
Sptess 222,5 - 210 - 220 I S:r.walcarla 84-1500 
Haberbusch 800 - 835 Hel~lngfors 130500 
Puls 1800 - 1775 Cr1ryst1anfa 743.500 
Cosławfce 530 - 620 - 565 Koper.haga 841500 
Czersk 1200 - 1450 I ftJs:c;panJa 639108 
Trzebinła 260. - 270 - Z65 I Ti:nciencfa chwfej11a. 

---o---

'I kw sprawie o a. 
O godz. 2po poł. zapadł wrroli ··Jl~ 1' mi~s·:ęcv w fęzienia. Poluuo, 
~ które&Q l{ot sitar.a' został .w'a uniew.U-io.up. 

j 

cy warunków unitarnych I hygf eułcz-
nych między taką wleh Babel !ak Nowy monstrualnie. 
Jork a czystemf planowo zabudowaneml W dobie, gdy naw i ązane są rokowan ia z firmami, mającemi pod· 
miastami NadrenJI, Kontrast fest tem sił- Jąć żmudną, syzyfową nieledwie pracę skanali zowanła Łodzł , którą 

nleJszy. rządząca obecnie partja w magistracie wysuwała sztandarowo, jak·.> 
Skutki wofny w ozasle pokofu wystę- postulat na czoło swych zamierzeń, kasuje s :ę wydział wodociąg:l­

pufą tutaj Jak na dłoni. Nie rótnlą się 0 - wo-kanallzacyjny jedynie dlatego by pod jakimkolwiek pozorem, 
ne nłczem od skutlc6w rzeczywistej wof- ' . . . 
ny prócz tego chyba, Jt tysfące nlewin- za wszelką cenę pozbyć się niewygodnego czlow1eka-przec1wn1ka 

I 
nych Istot ginie w zaraniu tycia bez celu politycznego, który jest wybitnym fachowcem w tej dziedzinie! 

. i powodu. Nie chodzi nam w danym wypadku o osobę p. dr. Waryńskiegu . 
[ w fald sposób cywlllzacJa, dopuszcza- Dymisję tę traktować musimy, jako niebywały _przejaw stron„ 
i ~ąca świadomie do podobnycft hekatomb, niczości partyjnej, n i ekierującej s : ę żadnemi względam i prócz cias• 
m
1
otedsobfe rolśtyclć pr.~tenksflęt do wyżsbzóoś- nych interesów jednego tvlko stronnictwa, z pom inięciem najty\VOt• 

c na „prym wną 11 urą ara w, . . -
I murzynów etc„ to Jest tajemnicą, 0 roz- mejszych interesów miasta. 
wiązanie które! winny się poknslć Akadc Poza robotam kanalizacyjnemi, które mają być w najbliższ yrr 
mfe, lnstytuty-stratnlczkl t. zw. clągłoś- czasie prowadzone (? !) wydział wodociągowo-kan al i zacyjny ma 
cl kultury europelskleJ. obszerne zadanie \V dziedzin ie nadzoru nad urządz eniami biotogicz­
Wdzlęcme tadanlc wyka7.anla. lt czł'l- nemi, które pozostaw i ają aż nadt o do życzenia. 

wlek człowfckowl nie letd wilkiem. 
WdzlecT.ttc lecz trmlne. KaSO\\ a nie v.1 yclziaiu dla uclziclenia dymisj\ n!e 1 ni łcm11 s obie c z lo 

w:ekO\\'i nic uważrnny za JF l1an icn.1r torcc j}OlitYki do ... ka nali ta~j „ W. P. 

-.- Czy taka taktyka. ro7,po,:,:,> 11 ai;"(ca ru~i śród pcr~nn clu magi-
l stratu. wyda potądanc dla mias ta owoce - zobacz ymy! 
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Pomiędzy Polską a Niemcami 
wybuchł poważny konflikt. 

P. Seyda starał się ukryt go pod suknem. 

Klituś-Ba • d 
Pacyfiści do wszystkich! 

, 
s. 

AMSTERDAM. 8 sierpnia. (tele do pokojoweg·o rozwiąizania obec-1 WzYWamY naród niemłeckł . abv 
_ -. wt. „Kurj. Wiecz.") .• Kurjer nego klonfliktu POmiędzy Francja a uczvnit wszvstko możliwe. w celu 

WARSZAWA, 9 sl-erpnia. (Telefonem). Niespodziewanie dowła- Wieczorny" dowiaduje się, że zgro Niemcami w cel11 przywrócenia splacenia swoich dłui:tów. wzvwa­
duje się ,,l(urJer Wieczorny" o nowym zatargu pomiędzy Polską a m3!dzenie organfaacji pacyfistvcz- spo·koiu na ziemi'l'. (my naród wloski. abv swa. s!Tn 
Niemcami, o czem wiadomoś ćnaS1Ze władze ukrywały. nvch w Ifolandji WY!Sto•sowal:o 0-9 W odezwie do wszy;stkicb na ro-, wpfynąl na usunięcie konfliktu. 

Okazuje się, że 3-go b. miesiąca niemiecki cbarge d'affaires w de zwę do ligi nariodów. do państw ' dów. czytamy: ł wzywamy naród angiels.lki. aby u-
. Warszawie złożył rządowi polskiemu notę, w której po przedsta- neu1tralnych ii do ws:zvstlcich nar-0-1 „Wzywamy narody francuski! żył catef si'lY swej '\VlOli f' sooko.iu 
wieniu przebiegu rokowań z Polską w sPrawie wysiedtada ~bywa- dów Europy i Ameryki. i belgifaki, aby uczyniły wsz:vst'ko. dla znalezienfa uczictwego f spra­
tell polskich z Rzeszy i represalii naszego rządu oświadcza, że rząd W odezwie do ligi narodów pa- · co czynią narody rzeczywi1ście I wi'ed'H'wego rozwiązania. wszelkch 
niemiecki D\a WJ1lżenie, iż rząd Polski wogóle nie dąży do pio.rozu- cyfiśoi·holenderscy piszą: wi1elki·e, aby zaniechać okupacji za trudności, wzvwamy wreszcie na­
,mienla w tel sprawie, a tylko korzystając z wydaledla niemłeckte;o • .Pr<>simy wszystkich czlonfi<ów! głębia Ruhry, kłóra to okUllaci•iród amerykańsk,i aby zaniechał po.. 
chce przeprowadzić politykę odniemczanfa ·:obecnych kresów za- Ugi narodów o wszczęcie takich ljest nietylko moralną, ale i ekono- lityk! sw1ojeJ l'ziolacW'. 
chodnich Polski. kroków, które mogą dOProwadzdć mtcZ111.ą katast rofa. . 

Rząd Rzeszy zastrzega sobie wyciągnięcie z tego odpowłed-
11icb konsekwencJL 

>Prowadzą nas do 
PO KONFERENCJI W SINAIA. 

Co mówi o niej prasa czeska? 
ni• eszczęs' Cl• af . PRAGA. 8 sierrmra. (R~sJ -ima przygotować ood tym wz.gle-1twierdza, te między lnnemi 00(1„ 

· · · • „CzeskieSiowo" w artykule wstęp dem konkretne projekty, co gaze- czas ko~ferencjj omawiano rów-
. • · " 1r1vm omawiając wvniki konfere11- ta uważa za nadzwvczai ważny nież sprawy przystapiie,nia Polski 

WARSZAW A, 9 sierpnia. ~~eleionem). „Oazeta Lud(>wa , or· cii państw maki ententy w Sinaia. krok konstrukcyjny w llOkoiowej ~ iOrecjr do malej ententy f • .skonsta 
gan P. S. L. (grupa J>OSła Dąbskiego) w numerze nJa niedziele 12·go zwraca uwagę przedewszystkiem polityce państw malej ententy. ł 'towano", że sprawa przystąpienia 
słetpnia zamieszcza artykuł t>Osła Dąbskiego, pod tyt. ,,Prowadzą na znaczenie tej kooferencjl dla Konferencja w Sinaia :iJostala wy , Polski do malej ententy iest w da-
nas ·do nieszczęścia". · . · · . . wyiaśnienia wzajemnych stosun- korzvstana pr~ez dr: Benesza w ~ ny.m mome!lcie. nieaktualna, oo jed 

w artykuł zyt m • ków poszczególnych cił.o·nków ma celu organrzac1! wza1emntil porno- nak zupełnie me oznacza, · ie za-
. • e c a Y • · · · tej ententy. Solidarność państw cy pra wnei 'Pomiędzy Czechosł·O- gadnienie to nie bvło traktowane 

Panstwo zbliża się. do przepaścl Stracilłśmy wszelkie znacze- małej ententy zostata stwierdzona, wacją i Rumunia l w celu wzmoc- poważnie. Odwrotnie, oztookowie 
bie żagramcą. jak w sprawie stosunku do Węgier n!enia i ożvwl1enia stosurrków ban- mal1e,.i ententy czvnili wysiłki w ce 

Benesz kpi z nas wobec całef Europy. Liga narodów załatwia tak i w ~estji ustalenia 1cdnoli'ti~j { kowych i finansoWYCh pomięd'zy lu umożlfwienia temu lub innemu 
wszelkie sprawy na naszą niekorzyść. o poważnej lll!>życzce zagra- polityki w ~praw~e reparacyjnci i 11emi państwami. . P~ństwu ':'Si>Ó~pracy w jaki~ikoI· 

· . w stosunku do ligi r.arodów. Gaze- „Prager Presse", p6rurze<lowv wiek formie. Nie ulega watJ>hwoś-nłcą przy takichr ządach mowy być nie moze, chyba Jaki lłcbwiarz ta uważa za najważnf'ejsze dwa fa- organ ministra Benesza również o- cl, że mala ententa l>Osiada wiele 
da łi!ant · pożyczkę za powolne wysprzedanie Polski. kty: pierwsze - to, że czł.onko- i mawiał obszernie wvntki konieren wsp6lnvch interesów z Polsh i z 

Wart<>ść marki m>lskleJ spada do zera. Drożyzna hula bezkar· wie ententy mieli możność omów!ć , cjj i stwierdza zadawaln'.ający i·ch Grecją i jest pewna, że moga; bvć 
nie po ziemi polskie) I doprowadza ludzi do roripaczy. Bieda w kra- znaczenie i powagę swego przy- ~ charakter. Oaz.eta rówinie~ zwraca znalezione sposoby i dTogi. do 
• · I k b ć k I bo ty d aj -' b T I'"'- • mi,erza i drug.i' - to, że oodfoze r uwagę na wazność wvmków o- współpracy z temt państwami bez 
,u coraz w ę sza, c 0 ra ga w uro z e ~o re. Y Ił:" gospo przymierza politycznego zosrat.o, br:ad nad kwestiami gost>odarcze- gruntownel zmiany Podstaw cate-
darza w teJ Polsce niema, a obecny gosp0darz Jest nantchsz-y:m, Ja· j wzmocnicme organizacja wspótpra · mi i flnansowemi. Co dotyczy go systemu. _. 
ldegokolwiek dotychczas widzieliśmy. I 2':"' ., . I cy ekonomicznej. Czechosłowacja , sora w politycznvcll. to garietl!- DO- „~ .. 

Cz~m chciał zaimponować 
56-letni pan B.? 

I czem mu zaimponował sędzia? 
°(8) Różnie się w Łodzi dzieje. W kaj}dym ied'nak wypadku 

Jtwierdziłiśmy, że wyobratnią. łodzian bujniejsza jest 
do pełnych k~ów 

1>szenicy. · 
Zapewne najbardziej dziata na WY<>hraźntę fu-dzka avm fabrycz· 

ny, wydzielający się z gęsto ustawionych kominów. Tak wolno są­
~zić, wziąwszy pod uwagę i ten fakt, którego 

epfi'QI mzegrał sie 
,w sądzie polfo,Ju I.go okręgu. · . 

Pod Włdzewem, przy ulicy Roklci'ńskfel •. nteopodal parku „Żr3-
Cf1iska" ode·grana została 

tragifarsa. 
mająca związek z tern co najważniejsze, a fem samem bę:Qąca ala 
fednych. tragedJą, dla drugich farsą„. 

Fakt. o którym wspomnieć chcemy dowodzi, że L ludzie w wie­
ku podeszłym nie pozbawieni są 

. , 
wYObraźni, i>'O'Lwalającef 

Im. buja·ć swobodnie po obł-Okach, a cóż dopiero oo ziemi. 
Pewien , 

starsZY fegnrościna, 
'lezący już lat 'pfę.ćdziesiąt i sze-ść, zastanawiając sło nad isto.ta żYcla 
'doszedł do. przek1onania, że życie ma 

• swói urok. 
Doszedr do tego być może już późno. ale ba.dź co bądź nie sp'ótnil 
się. P. B. zrozumiał, że niema nic piękniejszego nad życie i od tej 
chwili zapragnął źyć we właściwem słowa tego znaczeniu. A wlec: 
oo dzieła! Trzeba . 

przede'Yszystkiem Odmłodnieć .•• 
~e gdzież tu znaleźć gruczoły królika ?„. Gdyby się jak! 

królłk znalazł. 
J>. B. przystąpiłby do 'd?:!efa, z pewnościa bez pom·o·cv prof. Stcl-
nacfla. - : ' ·· ·- · 

Wystarczyłby jed'en zastrzyk, a już stary wvglądatby ]ak mto­
(!y bóg i miałby niewątpli'wie 

mrug~jącą ~leptami w stronę staruszka, który na włdoK aziewczę- Kobiety, które 
cia poczuł sie młodym, • t • - I 

Jak za dawnych, t Się S arZeJą.e 
dobrych czasów„. · Pod tym tytułem wyszedł obec-

I znów - niestety! - blondynka pomknęła w dal, nie zwra· nie zbi.OIJ"ek. zawierający życiK:>ry-
cając uwagi ńa czarowny usmrecfi D. B. . sy Iwie sa1onowycl1 z XVIII stule. 

Niedługo ukazała się jego oczom czarnooka brunetka. W obawie oia. Aurorka Jest Elzbieta Dill ma„ 
że I ona pófdzłe · na nJemiecka powieściopisarka. 

śladami swej poprzedniczki p. B. przyŚl)ieszyt realizację swycli za Całość ujeta ~ d_użYm smakiem l 
miarów. starannośc1s.. B~bografje pani SaJ 

Odmtodzony starzec rozpoczął pierwszy akt fragi'-farsJt. nie van, p. de Le~~masse, l>.t> •. du .Def-
sądząc aby i prolog )Jył konieczny. Gra zaczęła się faut,Oeorffriin l mnych znakiomłt<>~ci 

' o-wych cz·asów zebranie sa z ca,łą 
od obnatenia staranności~. N\e ulega ~esttl te 

pewnej czękł ciała, którą B. pokazał przybyszce w pełnym. rozltwl- C~3;r owych czasów nW:dY nte za~ 
cle. Panienka zarumienlla się, oczęta zaszkliły się od łez, piersi po- gmue. Dobytek kulturamy, który. 
częły nierytmicznie falować, a serduszko bfł.o tai silnie, źe głośne został wtedy tworzony nie strac_~ 
bide do dnia dmJ.e1szego swego W'Pły~ 

usłyszał sedzla. wu. 
NaJmnieJ mle}sca ~eca au· 

znajdujący stę· przy uiicy Dzqelrtei nr. 41. czyn w Przeciwnej stronie torka pant Recamrer, Jaklkolwlelt 
miasta... · ta była najbardziej slvnna 1 wi>fy. 

O tern, co dalej było nie wspomniemy, ponieważ pan prokura- wową lwicą salonów. 
tor nakazuje nam . • .- -..,. W zbiorku tvm ma}duJemY' ·ta-

dyskrec1e. kże liczne anegdotki. które llustru„ 
a pan sędzia nie mając zaufania do dziennikarzy, rozpoznawał SPra- ją dowcilo i smak kobiet. . • _ 
wę bez naszej obecnośct. _ . Od.v Napoleon I SDY'tat ldeaYł 

Jednak nadmienić musimy, że p. B. w nagrodę za swój „zapar• na balu piękna markł'ze Pleury, czYi 
młodzieńczy . .., ' o--· .. ~ . kocha jes~ze ciągłe metczym~ 

dostał dwa miesiące · · piękna pan~ od:oowiedzlala: -Tak 
aresztu. Sąd karę zawlesit na dwa lata, z powodu ntekaralnoki Pod- najja~te~~~Y panie, ale tY~o u-. 

d S o<l i Y S•1·ę ł.e przeJ y . . _ 
są nego. P z ewam • . Pani Oeoffrin t>ra~a·c wvfaśnić 

nagle odmłodzony cesarz.owej Katarzvnie przyczyny 
p B jeszcze pręazeJ się zestarzeje, na swoją wfasną korzyść. sweg,ho W?1v

1
wu i znaczenia w sa-

. · · · lonac • J>1'Sa: a: _ . 
- Nauczyłam się czytać! • • . . d • Ody w 67 roku żvcia oowi6cita 

Plęc, ·min· ut rogi z. długotrwałej pG~TÓŻY, zwierzała 
s1e swvm orzv1ac1ołom, że obec-

k h nie zebrała zaoas obserwacji, kt6· odbywa lekarz asy c o- ry wystarczv i_ei na całe życie!. 
• Ta sama pam Oeoffo'Y' w pam1et 

r -vch w c1·ągu 2•ch godzin. nikaoh sw-O'ich pisze: . -
" - Rozsa.dnv soos6b gos'P'ooairo-

wielkie imwodzenie. (6) Przy ttl. Wólczańskiej 167 usiJ1Ówała otr_uć sie za pomocą kwa 
Niestety! W calem mieście su nctowego. niejaka Zofia Bednarczvk, robotmca, lat Z4. . 

wania jest fr6d·łem niezależności ł 
swobodv. Nie należv takie zainied 
bywać swvch przvJaciót. ~dyż za­
oominaia o nas! . _ 

niema królików. Zo~ja Bednarczyk przvbyta o godz. 5 do domu z m-acy i była me-
w przeciwieństwie do nadmiaru psów i kotów. których nawet nie co roztargniona. a kiedv matka prosiła Ją, by poszła do sklepu DO 
zbrakłoby dla cy.r~u. gdyby tego zaszra potrzeba. A więc udał się · sprawunki wymówiła sfe że nie może, gdyż czuje się słabą. 
p. B. za miasto i póty Wobec' ·tego matka sama poszła do sklemi załatwić sprawunki. a 

roztargniona córka. korzystając z Jej nieobecności napi'ta się kwasu ste przechadzał 
r;o ulicy Rokicińskiej, póki do jego mózgo~machinv d'osfala się pewna 
„niepospolita" · myśl... Niedługo się zastanawiając, wPadt p. B. jak 
bomba 

do parku „Żródliska", 
oczekując przybycia królików. Siedząc na płaskim kamieniu u sa· 
mego wejścia (aby króliki ni_e uciekły) myślał o tern, co powiedzą 
sąsiedzi. gdy uJrzą nazajutrz młodziuteńkiego B. Ileż to kwiatów 
przyśle mu rodzina. a He narzeczona? Pogrążonego 

w głebokłch myślach 
'!budził szelest świeżych liści. . 

B .. ocknął się ·i ujrzał tuż przed sobą niebieslrooka 
blond-1tł6wko. 

t0ctJowego. ' · · · · 
Po t>rzybyciu s!,osbry. samoMjczynI oświadczyła Je.I aby poszła 

jutro do fabryki i zabrała wszvstkie rzeczy, po1:.ieważ jutro ona do 
pracy ni1e pójdzie. Przy tych słowach upadla meprzvromna na ka-
napę. _ 

Ro<llzina udała sie natvchmiast do kasy chorych (Karola 28) pro­
sząc o prędka pomoc. W kasie chorych przyrzekli. że natychmiast le 
karz przyjdzf,e ponieważ jest to bard~ blisko (zaledwie 5 min. driogi) 
okazało się Jednakże, że pomoc z kasy chorych przvbyta dopiero oo 
dwucb 2odzlnacb. oświadczają<;,ie musi przyje-chać Po~o towie. 

- Po przybyciu pogotowia udzielono nieszcześliwei desperatce 
plerwszied pomocy i w stanie cieżkim i nieprzytomn ym odwiezi1ono 
• do sz.i>litala Poznańskłcn. 

\V ślicznvm tym zbiórku brak 
tylko podobi·zn oieknvch dam. by 
stanow.it O'!l pie'kną całość. 

-0-

„~wtat Kobiecy - Record" nr. '8 iaJ· 
muiący i urozmaicony prZYttosl: .z wę­
drówek po ·plaży". - .,Nerwowoś~ u ko­
biety" dr. Prostiga. - nowcle N!ttmana 
. Mól przyjaciel Igor" c. d„ - „Ruc;h ar­
t0ystyczny w Warszawie"- Bukow~}dego 
„Dialog miedzy panną a męfatką - „O 
zastawie stotowei" - . ,Mówią ie.-" -
„Dzieciaki" - .,O grzybach Jadalnych I 
trujących". - Obfity dział „Dobra gos­
podyn.i" - Porady kosmetyczne. W dzla· 
le r.obót ręcznych: roboty richelieu. ko­
ronki. hafty, firanka, mmeu ect. W dzla· 
le żurnalowym około 100 natrótnorod· 
nieiszych model!. 
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Jegan j twierdzy [co oz1EN. NIESIE? I 
rzyul. W ólczańskieJ Nr .144 . .-sJE-RPl-EŃ-·· ~:~=R~~~~~~aM. 
adesłane przez gołębia pocztowego do redakcji 

„Kurjera Wieczornego", od specjalnego korespon· 
denta wojennego, bezpośrednio z teatru wojny. 9 

Wschód st. o~. 5.08 

Zachód sł. o g. 8.14 
Wschód ks. OOO 

Co Łódź pije 1 
Wszystko pr6cz nafty, witryoleju i.„ wina 
Czyja to zasługa lub wina i czy wog6le, 

mamy wina'l . 
(4) Od wybuchu wojny zmienHa sie kultura ... pijacka_ całego glob11 

o He to wogóle kulturą .nazwać można. Zachód ks. 5.50 PP· 
(6) Każdy d:zisiaj chyba wie i Po powrocie ze SIZIPitala żooa Czwartek Dtugogć dnia g. 15.04 Skoro jednak stwierdzono. że obecnie pije się dużo (na całYlll 

pna dobrze, głód mieszkaniowy jeszcze bvta bardzio oołal>ilOna, le- świecie), znacz111ie więcej niż przed wojną, ciekawe jest co się pije, 
który u nas rozgościł sie na do- żata przetio w diO'ItlU. Ubyło dnia 56 m. albo raczej czego się nie pije. 
bre - doprowadzaia'C do różn~h B"bli t k p bli zna ul Przedewszystkiem należy przyznać, że plje się przeważnle ,nieporozumień - b.Hatyk, awan- l·Y ATAI( NA TWIERDZĘ. i "o e a u c ~ . wódkę. 
!tur. a nawet Sa--'-~~stw. Po 'Paru "-i·ac·h·z·ona m·oJ·a będ<>c Andrzej.a 14. Otwarta w dnt. po-uJIUIUv, wu .... Przyslowie „in vłno veritas" ooszło w zapomnienie, jako, że 

O jednej takiej awanturze 'do- rano w domu. została zaatakowa- wszedme od godz. 2 - 8 wiecz. Prawda jest obecnie zjawi!Skiem mitycznem. 
niósł „Kurier Wieczorny" swvm na 11>Nez wladtze - która pmyby- Czytelnia „Tow. przrla- o ile sucha Ameryka, spijająca swe coctaite pokryjomu, odda· 
·czytelnikom niedawno ?Jl. t .. ,Ofen. ta w sklad:zi~ d~uch posterunko- ei6l Francji", ul. Piotrkow- wna jui ignorowafa wina, z wvjątkiem musującego szampana, o tyJt 
~ywa wladzv na l01katora". wych X komrsanatu - 111a czele z d . . Łó"'~ d · · · ,, · : t · t · d · · b' Dzlś ,,Kurier Wieczorny„ poda- wvtsza figurą _ funkcjonarju- ska 103, otwarta co z1enn1e z wy- . UL<. z~sI~Jsza W?go1e me wrn, co. o Je'S :vmo, g Zlle się wyra,~ 
'le do wiadomośol WYJ.aAnienla za- sz.em urzędu mieszka11il()wego. jątkiem piątków od 5-7 wiecz. J co się z mem wb1, po odkorkowamu butel~. - < 
!targu - ~ którym dowi.ed~ial się Dt!Z'W4 były zamtm1rete. Władza .... :·r;.-· ·„. . -o- . , I Pyszny Pan?rę_, wy~zarwany z fa?t~zJi Rabefogo .. w Łodzi _u: 
lllasz S'PeCJalny k<>resoondent - pukała _ pukała D !llie mogła się · ·"" m3;rł by'! pragn.1ema. o il.e by .tu na dz1en lub .dwa. zaw1~ął w swe. 
!od samego obroflcv wzed atakami dopukać, ildnąc na ozem świat stoi', D • • • .d • k baJeczne) podrózy do W1~lk1e1 Flarsy, lub tez upiłby się półgarn· 
"?Władzy Leona Jótwiaka. wycieraiąc Wiiel1ką chustką duże ZISiej SZe Wł OWJS a. cówką Łuby lub Makówki. . 
Brzmią one i.a!k ~astepu.ie :. kirople potu z czoła-:- oo rem .nos„„ ·0 g ód Scala": Program nr. 71 Ze zdziw.Leniem przet? ~~oi,s,tat?wał ,,K?r}er ~ie:;zorny" w 
Byłem wraz z zoną swo1a bez [czekając na otwarc1e drzWI ... Nic · r • " . . „ swych wędrówkach PO m1escLe. ze ł w Łodzi 1est mwmczka. a w 

·dachu, spędzając noce u rodz. lub ni'e oomagałl() - ż,(ma moja dala „Casino": .Je1 pierwszy grze~h nrej paręset buteleczek, z cale grzecznym trunkiem, pochodzacytt1 
przyjaciół. Chodziłem, uukalem, ,,władzy" kate-goryczną odoo- „Luna": „Z pamiętnika komi- z różnych krajów i winnic, a liczących sumę lat dość pokaźna. · 
szukałem - i oto .dnia 20_.VII. 1922 wiiedt, że drzwi nie otworzy - bo sarza policji•. Cale szczęście. że dzisiejsze pokolenie paskarzy spija. mlaska„ 
r_oku znalazl~m !ll~eszkaime orzv U· męża niema w domu, - a powtóre „Odeon": „ w noc poślubną". jąc. suwereny i innen oranże Baczewskiego, pozostawiając szacow· 
11cy Wólcvansk1eJ 144. infe może, ho jest cbOO'a.. Władza T t t ne. osuszałe butelczyny w ciszy piwnicy „Grand łiotelu". 

Z k • d „Grand-Kino'•: „ es amen . 
. . godz'item sie !' gospodarzem, ta ~ię ·rem~ Stowa:mir IZ ~etW'<>Wa Ivona Sieversa•. A są tam skarby nie byle jakie. Przedwojenna Veuve Cliquot 
C.a1ąc mu natychmiast 40. tys. mrk. la, ze splunęła, IPOl?raw.ita pasa. ·ł romansuje z Heidrikiem i kokieteryjnie wvsuwa czerwonogarlast{' a. co!1to. Oosvoda:z przv1ał pienta- n.a r~kaz o. urzedn1ika ~mędu m1e „Nowości„: „Szary. Czart• kapsle z pólek . . 
dze 1. przyrzekl, ;-e zaraz po oousz sz.kamov:eg'O p~z~uśc1ła szturm „Człowiek o kamiennem sercu". Paręset butelek stojących obok siebie, śród których znalet~ 
czemu m1esz.karua prnez lokatora d odr~w.i. chcąc Je siła ?tworzyć.„ Kino .$ilharmoniau; można prawdziwie Mate trunk' przedwojenne przywiezi·one z win-
Szlutta. z:amieszkalego t.am w da- Drzwi były tyqko ;na lancuch zati0... G tt i :f k" h ł k" h , J( h h' · k: h ne.i chwi.Ii i starego kawalera, któ. żone - tak że wladza m()gf.a śmia „Skrzypek he a•. 'll1 c ranc?s ~c • w os ie · rens ie •. is~pans ic · . 
rv chorował i lada dzień miał poje- to obserwować znajdującego się . ~ p1vnucy temperatura odpow1edmo utrzymana z~pamoc~. sJ?e-
chać na tono Abrahama. mogę po- wewnątrz ni'eprriyjadela, nie mo- CASJNQ 111 CJalme .Prz~prowadz;onych rur, prze.z które „puszcza się mróz , Jak 
kói objąć. J gąc go jedniak wzią.ść do niewoli. nas ob1aśm~ n.a~z c1~er?ne, stary kiper. . . 

Tak też stal.o się po paru dniach. Gdy władza się z,o,rjentoiwata, że - W Jak1e1 cenie Jest but~l~a }Ych kord1ałów - pytamy. 
Stary lokator przeniósł się do z U'Pa1'tym n1ieprzyjacielem nic nie ! ])ził Premtera ! - Od 500.000 do ~wuch ·m11Jonow. . . . ? · \ 

nowego mieszkania, skąd .już nie- wskóra, rostanowii'la próbować for Sensacyjny dramat z żyda - Czy są w.t:odz! amat~r~v. na. tak drogie ~runk1: , 
ma eksmisji. tell wojennych. młodej kobiety p. t. - ~a szcz.ę~c1e ~ue. Dz1~ JUZ ~iema dawneJ pubhczn-0ści, ktora 

J · k t '· · PodkreoiWStZY wąsa SJ)lunąw- J · . h" znała się na w1me. Niech stoJa sobie te butelczyny do lepszych cza. 
da .1a .. o orawv Jil~JPCa owdzeirel- S'ZY parę razy 1 otarlSlzy nos odez ,, 8J P1'erwszy orzec SÓW i niech czekają na lepszych znawców. A tymczasem mech ·na· zY enc11 - PO vut>rowa en u t . · _ ..... .11d. 1 f d'·-s. nich rośnie zwtok na miejsce wiecznego od'Po- wa a się: „czy 'IJVU ac es e 'UVOO- N : . 

k d l · d -.11 wolnie czy też mamy fortece sMą dramat w 6 aktach. - o ·l ceny - wtrącamy. 9zvn u. u a em się o fWSPvuarza I W'Zf ć -;„ - A tak. Chociaż w porównaniu z s<pecjalami Baczewskich f 1 wręczyłem mu Pozostałe komor-1 ~ Id. ~ • d · 'k" · ch-1 t Kantorowiczów trunki te są ba1ecznie tanie musimy przyznać. 
11e za cały rok z góry ~cie o c1ęz ieJ mery. Pocz o 5-ej, ostatn. seansu o 9.50. . , . J • .• 

J d · ś · · · .1 M1t1~e ma kro brać bo mam męża- - Ale Jednak trochę wma się s.przedaJe. _ ~ nocze me orzeprowadzi em f' brzmiała odoow·i.;,aź _ ,~ powia- - Naogót ni-echętni e. \Vino wymaga znawcy i mśc1 sie na lalkU' 
sobie potrzebny remont na wtas- d ~- ' .... J,1 i 11 I QDEQN czy parwenjuszu tern że mu odbiera rozsądek. nv koszt. I am W!ll!l !leszcze rarz. ce o 1 ~ n e · . . . , . . . . 

1odażep1c1e sfę, 'to wam dr.zwr na M1ehśmy medawno taki wypadek. Przy1echal do Łod.Zll po t°" 
NIEPRZYJACIEL POSTANAWIA I klucz zamknę zu.ipełnie, bo nie wary kupiec z Rumunii. Po wypiciu butelki dobrego wtna tak si4 

ZA WLADNAC TWIERDZA mam pr.z:vjemnośc,t z wami dłużej n Seria Dztłr Il SerJa rnzochocit, że przez otwarte okno wyrzucil kilkanaście butelek .o-
. prowadzić rozmowy! n . b b ń 4 K Ilf ryginalnego szampana dorożkarzom. Na drugi dzień miał smutną ml• 

Po wykończeniu całkowitego Pnzy tych słowach wstała z tóż- a1onO[ a sza ,ona a a nę, gdy podano mu rachunek. a my stracilismy cenny gatunek wina. 
:-cmontu wprowadzilem się, za.do- ka, chcąc drzwd: ·zupełnie zamkmąć W '} b - Dobrze się dzieje w Rumun~i. mruczę opuszczając zaciszne 
WOlQlny. że mam gdzie g-łowe niepms·ro. nvm gości1.om przed no- noc pos u ną progi piwnkzki, i kieruję się do bufetu, gdzie będę usiłował wywotad schronić wraz z swa żoną. K d h t kl k kt p d · h · h . sem. 1~ Y c wycia za am e Wielki monumentalny dramat namięt-, ducha wina z odmętów promienistych fantazji, kielichem zwy ef 
k ? patru macł cie eg

1
o za mies-z- aby driZWi zamknąć. wówcza·s wta no~ci ludzkich, rozgrywający się na gorzały, na która nawiasem mówiąc też mnie nie stać. Qe. 

~ma o rzvma ~m nag.e z wyse>- dza chwycila za drzwt szan>ia.c egzotycznem tle Wschodu. 
k!eg-o ur~ed11 ~17'Szkan~owego Pa- n~emi ·b tłukąc tak sHnie, że Pl'ZY Początek przedstawień o g. 5-eJ. O 
lll~-r za wi~dam1a.!ący _;nie '! na tych tern starciu pokaleczyła ronie mo- ż b I b d • 
~1~stowe1 rekWJZY<:JI mo1e;go tak jej tie-wą .relke. Reka ta byla potem B rac \VD w D Zł c1ezko zdo~ytego m~eszka!J1a .. Mu- przeszfo przez c.ztery tyg10dnie 0_ FELJETON. • ' 
sze dodać. ze chod21lem. mezhc~'°'" kat.eczona. Esperan' to. ne razy do „Urzędu m1eszkanio-
weirn" z Prośba. o przyznanie mi ODSIECZ. {7) Ulice, kawiarnie, d\vorce kolejowe etc. roją się od żebrakó• 
.łak;eiwk·olwiek mieszkania Po- Żiollla moja widząc, że atak na- Język stworzony znakomicie. wszelakiego wieku. Zastraszaj11cą jest zwłaszcza Uość dzieciakóW' . 
1nieważ nie mam gdzie glowy prawdę się lfiOIZIPOCZV'Ila. prosiła Szkoda, że mało wszedł w utycle. obojga płci, obdartych, bosych. umorusanych, które pod pozorem 
scronić wraz z żona, która jest w h" · dk' kt' · t • Sądzę, że zyska na tem sporo sprzedaży zapałek i t. p. drobiazgów wycią.gaj<> rękę po jafmuż.ne odmiennvm stanie. Prośby i bla- c i'O'!}Ca, s}'llla sąsia 1'• · or:v sat Ody dam w przekładzie słów kilkoro. .... 

· · · . d t w sieni i p,rzyigląda.l się oblężeniu, Wi"'c woda z wapnem zwie się ,,mleko" Daleką .jest od nas my§!, a,by wołać tu o interwencję policji tuli garna na nic się me przy awa y. aby u..1al s,;e rpo ..,,.,,.z·a, który znai·- .., · k B I Otrz"1'n1 w ł ~" · ..11 • t ·1.1 ' uu.,. Skład kolonialny zaś .,apteko" ubolewać nad antyestetycznym wyglądem żebra ów. o esny to • ........ v a em iza ... sze Jeuna \ a. du1'e sie przy n?acy. l · kl 1 U t · d Sa.,.,„ odpowi"ed~ „. Literat - „Ooto .... trzeb-•A•• wrzód, ai e na nic się zda za eić go P astrem. sunię y w Je nem 
· •uq k. Stysza.c to władza, odbyła nara- .,., Uł" 

„Szulmj Pan sobie 'Pomieszkania de wojeruną w mł·eszkanilu stróża A restauracja „brzuchoPsufo„ miejscu, pokaże się wkrótce gdz)eindziej . 
. - bo mv mamy pokoje re'kwiro- domu. Kiełbasa zwie się „plszczykoto"', Lekarstwa na tę chorobę społeczną trzeba szukać nie w środ• 
·wane dla oolicji l urzędników pań- Kiedy zostałem przez ch~QIPca Kto w Moskwę w·let'ZY - jest „ldJoto" kaoh policfjnych, lecz w polttyce spofecz.nej. Żebrak, zwlaszcz• stwowych. a o ile pan znajdzie Pan t>Oseł zowie sle „blaglero" . 
'R;dzieś pokój, _ to mv robić żad· zawiadomiony, PC>·lecialem jak sa- óotówka w kasie mleJskleJ _ „zero" dzi.ecko-żebrak, jest ofiarą stosunków s~otecznych i dlatego też na• 
nych trudności nie bodziemy ... " molot do dJomu aia od.sieoz żonie. MłeJsce gadulstwa - „mlefskarado" leży je otoczyć opieką, odebrać je ulicy a oddać wychowawcy. 
_ Zaznaczam. że byty wypadki, PrzybyWSzy na pob()ljowisko. za A lnteDgent - ,,bezobłado" Żebrzące dziecko! - niema nic boleśniejszego nad widok t 

';tóre warto- wz1'aść ood uwagę. stałem póltrtrPa {w osobie mojej P I 1r I I ,.r d1c bi go„ 
l\, z· o ) kt6 a 1 Aa•a em·"1·-·na an en a zw e se an ° e male1· istoty, rzuconej na pastwę ulicy, prowadzącej po swojem!J Bywa!o, ie . iakaś os-oba będąc ny • r e;c,, 1 z wu · Pośpiech tramwaju zd „wolnego" 
ii..e d h k l k . tń,, dt Ocucil\.V'SZY żonę, udałem się do Wenta 1_„ kwesta _ ,,ma._kolekcJo" walkę z twardem, bezUtosnem życiem, walczącej o byt, o odrobin( 
v z ac u szu a a POI OJU- <1A u- dozorcy, zastając tam orszak bo- '"' •v swych praw do życia. 
·go, aż znalazła. donosząc o tern jowv, Pod pirztewodnictwem Don Posada młefska zaś ,,orotell:clo" 
l'Wladzy - zaś wvsoki urząd mie- Kichota, wa'le,cznego urzędn ik::i KUJ>fec się zowie ,,spekulanto" Dziecko-żebrak to żywy akt oskarżenia przeciw społeczeństwu 
szkaniowv. mieszkanie wskazame Oto Jest całe esperanto! przeciw· organizacii, która pozwala nieletnreJ· istocie ludzkiej p~nie t h · _n, • mi·eszkandowegi111: Badyl J 
na vc tmast r1;;.l\. wirowat - a dana Złożyłem wtadzv oświadczenie wierać się pod golem niebem, imać sę rzemiosła żebraczego, sPę< 
osoba oozostawała nadal bez da- . t . d . --"d . : ć · · . h , 1 h · d b · dk chu · ze w1•er zy me µvu1 am. pomewaz dza zaranie zyc1a w nizmac mora nyc , tuz na rzeg1em upa ' Wu d. k6 t k" h · b z chorą żoną ł' dzieckiem nie myślę Na te st-owa niedoszły mieszka- i zbrodni. ~pa w a ie mozna Y w mieszikać na ulicv. · t ń Łodzi sporo zan-otować. Zazna-, · niec twierdzv przy ul. Wó cza - Żebrzące dzieci nie po-w.inny, nie mogą egzystować. Społeczeń 
czam, że nodawalem Prośbv za.- SZTAB GENERALNY RADZI. skiej 144. zdjął czaP'ke podrapał stwo musi znaleźć śrndkl na to, by stworzyć instytucje opieki dl 
równo do urzedu mieszkaniowego sie - ·otart duża kraciastą chust- t · d . t . b . M' t · . b b t j k Łód" . iak i d-0 wyższego urzedu woie-. Jeden, z rvcerzv .• po•st~runko- ką nos, czoło _ potem giowe _ ys1ęcy z1a wy ze rząceJ. ias o zamozne, a, oga e a 1 

1w ództwa tódikiego i róW'łlież bez- wych, J?z~ Jarecki, -. m1af. for- skr.zvwil sie. splunąf dwa razy nie pow.inno patrzeć obojętnie na ohydę żebrani1ny dz.ieciecej. 
skuteczne. , tece m~1a. PO wyrzuceniu m1e .na przed siebie i.„.; był coś bardzo Wiemy, że magistrat utrzymuje przytułki ,i . ochrony dila diiert 

' bruk obiąć - na l>odstawie wvda· dfugo cicho. ale to nie wystarcza. Należy je rozszerzyć, należy wynaleźć ~rod! 
NIEPRZYJACIEL SIEJE CHO- nego roz~azu r~kwizvcii - przez Zapewne <l:okonywat strate~foz. ku ich rozsizerzen~u. Należy też zwrócić si·ę do spolecze11stwa 
ROBĘ W OBLJ:i'ŻON TWIERDZY ~rząd n:i1eszkamowy. Zaznaczam, h 1. . ń 

i.. • ze ów medoszly lokator - posterun nyc wy icze · współpracę i pomoc. · 
Po otrzvmani'U paipieru rekwi,zy lkowv ma gdzie mieszkać, ponie- ZNOWU ODWRÓT. Nie wolno patrzeć obojętnie na te tysiące młodych istnień jti 

cyjne~o. żona moJa będąca chorą waż ma mieszka•nie · tvlko chce zmarnowanych, a w każdym razie wydziedziczonych. Wszelka <1 _ 
po porod1zie, J)l"IZejęla się straszinie zamienić - gdyż obecne mu sie Władza X komisarjątu - wraz szczędność i skąpstwo w tym \Vy'J)adku będzie marnotrawstwer. 
wiadomością, że chcą ją wyrugo- nie podoba, - - jest pooo dla, nie- ze swym wodzem z urzędu mlesz- spowoduJ·e zwi"ęk~zone wydatki" na poli"ci'ę, więzienia dla przysztvc 
wa~ i zinów nararzi:ć !Ila tutaczke i go nieWYgoone - - kainiowego na czele - <>dw:róciła -
;vpadfa w sroraczkę, która spowo- Na to drugi kolega - zaprooo- sie plecami do ooboJowiska ; po złodziei, szulerów, zbrodniarzy. 
O.owała gorszą chorobę. noiwat mu co następuje: wojskowemu opuściła plac boju, A ponad wszystkim! innymi wzgilędami win~n górować w tt 

Stan ż•ony moiej s.ie pogarszał o'(f O ile ci się twoje mieszkanie me udaia.c się na o.biad. sprawie ten najważnLejszy: cztowieczeństwo. Nie mogące się brc 
on1a teg1<} z dnia na dzień, ta'k żie. w podoba. to się zamień z p. Leonem • ·" ·:·-< przed nędz~ dzi'ecko, ni·e pon;i"nno 1..·yc' zmus""'-ne .:r- wyc1·„..,.„-i końcu była ()('.q :tmuszona ud.ać się Jótwiakiem - i będzie W '[)O.l'Ząd- ·"·· ·- --.-::--- ul.\,; .... "' v vv uu -·u• 
(Io WlJ>Lta.la.. ku - zaJatwione. . , , ·...1" .... ""<.t;.· •. ~ki do dorosłY,cb po jałmużnę! · _,. ..,,. ~ .: .. :,• 
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Dobroczyńca uwięzionych 
na ławie oskarżonych. 

Pra~otvnicy cukisrniczy 
pakujcie walizy! 

I jedźcie na pierwszy 
wasz zjaad! 

·ema t , ja 
polic·an 

, 
YC 

Wziął łapówkę, czy też nie ? 
(2) Zarz:i.d związku zawodowego pra- (Obrazek filmowy, na t! yci_a wspóf z s 

(10) Echa Z'llariej sprawv upadł. Kobyliński zapytywał ją \V'Praw- cownlków przemysłu cukiernlczego w • O • 
.:Brygady" odbiły sie g-ło-śnem e- dzi•e czy nie w:ie czeg-o-ś 0 'tYm ar- P<>lm„ oddział w W~r.szawie, Zielna 41, (14) Sklep miejski przy ulicy Piotrkowskiej nr 275 Przed skle· 
-;hem na sali rozpraw tylrule · kt01?k~ w dn. z~ wrzcśn~a b. ź· zJrd cu-) pem beznadziejnie dlugi ogonek nieszczęśliwych· cz~kającvch n· 

sądu okre2owego, ·z „KurJcra Wiecwrnesro" zi!~~ 1 b0ędziewpler!rss:~: 1 ;,·iaz<1:;~ ~~~acn; J cukier. ~ieszcęśliwi. w skład którycl~ wchodzą p~zedstawicie!st v~ 
BYlv jej dyrektor Barvsz. osa- ? pewnym domu schadzek. osikar- wników cu.1<ierniczrch (subiektów) w • ws~ystk1ch sta~ów n.aszego gro~u. a \\ięc pannv. ółrai:my, pod-

d:rony w lutym b. r w areszc:e zona jednak zJcdnoczonc1 Polsct>, . I lotl,1 w wieku rnebezp1ecznym, dziewice ze szpakowatemi frvzuram· 
Śl d · . . ' cał ni Zi~zd ma na celu: zespolenie wszystkt::lt 'kilka kucharek tt1d t d · 'k · . . ' 
, e czym. z ~olecema sędziego . ,·z Yl!l n~ma~~c~e e':11 cuklern;1,6w w PC1lsce w jedną zawodo- ' .. ' ' s en, ' . z~enm a_rz I profesor. z n~ecierphwości<i 
slcdc:zie-i;ro, chciał za wszełką cenę OS\\ 1adcza. ze me "ie. 1 robi wvso wą organizacie, podniesienie szkolnictwa o~zeknM taska \ye~o Sk<tmema stróza porządku - policjanta pozFa-
pozbyć się tegio. niekoszrowmego, ce zg-ors.zoną mi'nę. fach~weiro i ca!y szere~ spraw organ!- la1ąceg-o na 'YeJŚCłe do wnętrza składu . 
\le zarazem Zezna1e ona stano~zo. że pół z2 cymych. . Ogonek Jednak nie zmniejsza się wcale przeciwnie nawet m-

i 
miliona w:zicte od żony BarvS<Za Zarz_a.d zw!ązku pragnąc zapewnić u- śnie. _ · 

ą ewyi.rodncgo • ,. d 1 
' C!C'~tr1kom ZJ:tzdu kwatery, pros! O nad· Q , k . . . . . , . . . " 

m· k . W lk' t . 
1 

. zamos a o domu Rota s~·la r.:c zgloszeii na zjazd do dnia t-g:i . . gon ogon a poczyna 'Się JUZ mec1erphw1ć .. ,Urzęduie orzc-
t iesk. am\· sz3 .. fie 5. aran ~ w i wręczyfa mu w kopercie. wrze~r.!a. "raz o nadsyłani;:: do te;?;('ź c1ez ~rzed słodkim sklepem od kl!ku już g-odzin. A nui cukru za· 
V'I1,1 1erun u n-o Ję a Jego z:ona, On zaś wypiera s?e iakobv pie- te;m;ny ~cfcratów na ziazd celem odP-0-1 brakme? , 
wziąwszy s-oble do oomocv mej~- nląd-ze te wziął. tłumacząc ie wietlmel lokaty kolei. . Przypuszczenie to elektryzuje · szere,..· niec1·erpl1'wych. polJ1y-
ką . • ' Organ:zacle I zrzeszenia facho"'e win- I d d b . . . · . f'>l 

Bohmow ~ewne z::lH~2i ny defogowzć swych członków na ziazJ j za go ? ~rdz1eJ energicznych za1:11~rów: . . .. 

1 
M 

1 
k' 

11 
ą.. względnie zebranie informacji, ce- w st:-suf!b 1 de: 20. z~cr•atrzonych w cd- Podz1ela1ąc o-!?ólną psychozę zmec1erpl!wienia JeJmość 0 syrr, 

z u· ?'11 usz 1 · . łem wypuszczenia z wiezienia śled P'>'"' iedme pclnrnli)cnictwa. pa tycznym wyrazie swych bladoniebieskich oczu, która z zanadrza 
„ _OmnrrXl~emtem. _,czv \"'.1elem()~ą- czeiro Barvsza ··--·- -· s~e j~ardr.oby wydobywa nle\y:~ną szpileczke. i ozlada.iąc się cz,.. 
~:'fm .w teJ sprav..ie z.działać ok~- czynił bezinteresownie. nJ · i d · O d I „ ntkt me widzi. w dyskretne m1eJsce stojącego obok studenta. Ski -
z.a! si.e. wedle.zas1e.1?111ętych w m1e Paktem jest. że już na drugi 1.mt10Wi9 ZI ree aKCJł. . !ek oczy~iś~e pożądany. Ściśnięte szeregi cokolwiek się rozluźnia-
ŚCJe mf.ormac1l. óz.ień oo wi'zycie Bohmowej u R'QI- P 1\1 No k k" z ~ . ! Ją, choc1az me obywa się przytem bez akompanjamentu kwiku. prze-

starszy kancelista ta. Baryszowa . • : wa ?WS !emu. uperme ! kleństw i nieparlamentarnych życze(J. / 
~a.du okregowie~ łiugo~ Rot. Do otrzymała wiadomość. ~~~sz~~·ieJnc~~fsmi 1~~1e~~0~!~~,. Wtem ?cz.om oczekujących uk~~uje. się trzech panów, odzia-
nie&'<> wlę.c udałv ste ,obie, a gdy Ż" • t 1 . d . b' · . . ·. '. V nych w I>OhCYJne mundury. Po chwili zmkają oni w bramie przyle· 
następnie on wi!Zyte im .oddał i " mąz zos a~ e wv'PUs:z,czony prze się wrstwem 1 me po·siada-/ gającej do sklepu miejskiego. Tłum się niecierpliwi coraz bardzieJ 
sprawę omawia1110. na wolność. 1 my cl.ostatecznego. wrnywu. . Sto.iąca tuż kolo drzwi sklepu niewiasta robi do pilnuiącego polic• 

zakończył żądaniem wobec czegio udata s!e d.o oska.rżo p. S. d B~y~k0!"1• Bfl.rdzo grosd dan ta n:edwuznaczne „oczko". Cel osiągnięty. Natychmiast 00 eh· 
i początku 1 ~iljf:'lna. a ostatecznie neg? z żadain!em zaniie-chania kro-

1 
~11X0° 7° n~~ie zeme nas w ~.c z. 0 perymen~ie znJk.a ona za ~rzwia~i upra~nion~go sanctuar!tim .. 

500 tys. mkp .. które mia tv być mu k!'n\. Ro~ ?<lrzek1. Iż • i · , Co s~ę dz1e1e .w skle~1e? Cóz ma ~1ę dziać. SprzedaJe się cu-
doreczone w tym samym dniu do JU~ Jest za pózno. l ił;i.:"t~ł·~~·u, m. •• ł'~.n;,~„.t~'-' k.er; Po Jednym kilogramie na osobę. ~tiku urzędni~~w przyodzla· 
"<>dz. 8 wleC'Z-orem. b-o to co miar zrobić. już zriebit. ~ "~ii ... n11 l'i ll „~ rn rn nyc11.w czarne mundury z ~ranat~wemi wypustkami 1 srebrnym er 

Tak mówi W kilka dni później wo1rnrato·rfa z t L' , k' rzelk_1em na ~z~pc~. sl~romnie .zezu.ie. 'Y stronę ~zarownei sprzedaw. 
akt oskarżenia. została zawiadomiona Y" mu n Is I c I czym. rozposc1eraiące1 swe nieco rmmone wdzięki za wielkim on-

r.ar.zocając dal~j. że .okuip ten Rot przez i~drncgo f ~dwokat0.w war-
1 

łJ tuarj~den z nich po chwili odzywa się skromnie: 
-w121ą,f faktyczme. Dziś szawS'k1ch. '° ... fa,<cie Pobrania przez _ A czy dla nas ni·e mo.g~aby szanow a· pa · d · rć b · · 

R t .(ł I r;rof. państ\l1. konserwat. w Pozna- 1 n ni o waz, c oc1a1 
siedzi Rot. o a ni} mi rona. . . t' """ dwa kilo? · · C J h niu {kurs wirtuozowsl<i); przedtem pv 

~r~,z z.~ swą „wspólniczką w inka- św' adkó sze;e: za?rzhvsH~~o~yc prof. konserw. w Kijowie, hędzie . -, ~lacze_go nie?. - odpowiada sprzedawczyni cukru, filuternie 
~Ie Bohmowa w· ia . w .v. z..,hznamac mmc1 czy doieżdżał na tekcJ·e do Łodzi raz s1 ę usm1echa1ąc - me tylko po dwa ale po cztery. Wszak panowie 

• · ięcel waznvc · · l t · t b · · t ć k k ·1 na ławie oskarzonycb. · • · • . na tydzień od 1-go wrz~śnia. Zgło-1 macie wo ny w~ ęp, me .v-o r~e UJec1e s a. w ogon u, ia te cvw1 e 
Rot przypomina typ tód:zkiego piotwier~ził oskarzenie, szenia z podaniem listownie prof (nmca. ~vzgardhw~ spo1rzeme n~ otacza1ących. glo.domorów~. ko-

nłebeZPłecznee:o ptaka, w sri~e~ólnosd urz~dnłcy sadowi Zygmunt Lisiciii Po:r;nań, ul. Po- rzystaJc1e z okaz11 !. .. Zado\\:ol~m panowie, zab1era1ą po 4 kilo cv 
który nie orzie ani sieje a zbierać zeroal1, ze faktycznie Rot smawą znańska 43 I. p. 624 _ 1 f ~ru i. wychodzą boczne~ we1śc1em, którem weszli poprzednio, śmie· 
~rafi. Ukońc:zVł on 4 klasy ta - . Jąc s1~ ~v kułak z. czekaJą~ych przed skle~em. . 

szkoły rz.emieślniczei! interesował sie gorąco. f'1f9i;rfia ?ffVafynna . N11e1eden z meszcz<;śl!wców wzdycha1ącyc~ do słodkiego pro-
t t ·t l b . ć a organv oolicy_me, którie- w swo- 11 

! ' „ . f duktu mruknął po<l nosem do przygodnego sąsiada= .• A widzi pan? 
- 0 .wys a~zy? mu,~ Y zaJą im czasie przeprowadzalv rewi·zje Bf I Z" ·Niema jak być pollcjantem". 
5taryowisko. urz.ędmka panstwowe- w domnu Rota opowiadaia n „..J _.. ~ W sklep:e tymczasem rozlega się głos sprzeda w. czyni: „Cukru 
IW 1 to w sądzie 1 - "' 1" · · · · · „ · • d d " H' • t <l · t t k Co robil przed wstąpieniem do o sensacvlnvch odirrycim~h .,,.nowsi!o.a ... ~u.z m1e~ak, mozec1e POJSC o omu . i .razes en po z1a a na cze a· 

d · b d · d t licznych odpisów al·tów'sndow~'"h przyimuic W! zclk1e za Ją cyc 1 Ja czerwony sztandar na byka . . 
~a~t~~d~c:~n-ow~i~ ~a0'r'°~~r~: dotyczacvch nairo;maits~. spra;,, m~~h~~~/i~~1':~!n1i~~- „Jakto ?icma ?" rozlegają się wzburzone glos:r - a dla polici 
wie. że zajmowat się Baryszowa na sprawę sie zdjęcia paszportowe po czte,r? ktlo byto, a dla nas nawet po jednYm mema? Co to ma 

POkatnem doradztwem nie stawna, 1 wszelkicn dok11mentór.i znaczyc · . . 
co mu nie przes:z:kadz.ato róvmo- pr.zvsvtając ś w!adectwo lekarskie po cenaci1 przy!'tc;pnyc!J. ~ . Prze.straszony s~1b1ekt. s~Jepowy ur-0czyśc1e ogłasza. ie po t 
cześnie zajmować stanow!ska u- z \.Viesbadenu, że iest chora. Kele-' . " I kiloi;. ramie f? moze s1e zna1dz!e, poczem natadowawsz~ z~romadzo-
rzędniczego. ra wczoraj o0dszukać n!·e można Is A rt ER A I. K 11 ~· nym po 1 kilo cukru, sklep zamyka. T!um rozchodzi się z przec 

Bohmowa .ooowiada 0 sobie. ·że było. 7.akop!•ń•<i;o """'o'to. r. ·~ sklepu. złorzecząc ... 
skończvła rzimnazi11m • • • h'et~1~ ~~~~~ochv j A zatem kon-iec premjery. Jutro powtórzenie programu. Dvrek„ 

była nauczycielką. Czen1 sie d:zl.ś W chw1h. v,dv s!owa te piszemy, - li. ·p!!'fE sn„S!:: . I ej~ zastrzega sob!e jednak ~ra~vo p~d_wyżs~enie cen piletów wet· 
iajmuje, nie ustal'Ono. Adwokat oos:edżenie sądu trwa. · 93. Pntrl<nwska 93• - ścia. Passe-partout prócz pohcyinych me wazne. Ant. W. 

:H. HENRY HIRSCH. Lucy z.apatrzvła sie w sw6i wa. l Comming oostusznie schował owocam! · ze smutkiem pomy~lai ' - Patrz - powtórzyła wnucz· 
chlarz. Potem sno.irzata na n arze· , papierośnicę (pia.tyna z bryla1nta- ;Ekbv ki ~!iszek szampana zna .~n;e ka króla wetnv podnoszac w góre 

Suchy bl• 11 czonego i spytała spokojnie. !mi) i westchnąwszy, pomyślał. że Gdyby ch.Jć trocbe whiskv! A1e bnfelke c;~1moa11a lak cl si~ PO· 
• - Cóż oo wiem rodzicom, skoro trzeba będzie ten podarek naresz- dokoła rozl)tawione byty tvlko Je. doba? -

nie pamietam o owvm uo-ca- !cie zwrócić. moniadv. otanżadv .lody i sorben1. Butelka pochodziła z Jednego 2 
(9) Tak. bvł to dziwny zbie~ 0-1 lunku? - I - Czy nie mogłabyś POYlie- oredzei rozweselił je!{o serce. na.ibo~atszvch domów w Reims. 

;o!iczności a właściwi•e dziwne 1· Cze·kała na jego odpowiedź. Du- dzieć, że to ja rozpocząłem jakiś W dom1 r~a···a<lat ~kn tke, w :\ · /i. którego nazwisko podziwiane bv­
·-0zmieszczenie luster, które po- prawdy, że on za•nadto zwlekał.'. ryzvkownve flirt. którego ty nie rej mieściły sie wina. ale musiał to w te.i chwili r:rzez Commini?:a 
:wo!Ho .Jerzemu Commingowi. oo- Lucy przypomniała sobie sruszr.a chcesz tolerować? Przecież wpierw rQIZprawić się ze wieceJ niż nizwiska La Favette'a 
:omkowi słynnych szkockich Com uwage cioci Molly. która utrzvmv- Spojrzał na nią. niepewnv czy swa narzeczoną. iMollere'a dwuch francuzów 0 
nin~?w. którzv przybyli d.o Arne- ~ała. ~e ~eżczvzna amerykań.-ki odpowiedt ta ma .i~klś sens: -

1 
Posta~vit '~iec szkla~kę z mi~ą kt6rvch ~u najczęścii wsu~m·­

·ykl .ieszcze za czasów Lmcolna, iest dziwnie o."iP?łY I mało pojetn_v 1 Ale Lucy roześmiała mu s1e pro- smutną 1 zaw1ecdzlona, ze Lucy me nano 
·frrzeć swa ,narzeczona miss Lucy gdy nie chodzi o interesv. . sto w twarz: tM~ła tezo nle SPO"I!tec i nie zro- ·N 'droż czvżby to bvfo 
Vlabel Pinch, wnuczkę króla wel- Comming bvl „ · er~homv i :i:e- ' - Czy myślisz. że mi uwie~ . zumieć. i mo1· a~ _sza. 
1v w ramionach iakiegoś tancerza. mv. - : rzą? - 1 - Choć Jerzy, pokaże cl coś - , z iwe . 
to w chwili gdy tancerz ów - Czv odpowiesz mi nares.~- ' Poczem ·wvttumaczvla mu. że rzekła wesoto. Wymachiwała P:zvtem ooch.wvc1.t swe ucie: 

;kfadat pfomiennv uśmiech na u- cie? - spyta fa zniecierpliwiona rodzice spytaią o nazwisko I prosi- ' przv tern wachlarzem i .lerzv z i le§..n.1one marz~1:1e sp1esz~a _reka · 
itach miss Lucy. Lucy. . la Comi•nnga bv wskazał iei iakaś Drzvjemnośclą wdvchat wonne fa- w 1ednei chwili wys~dz1ł .ko:etc 
Było to na balu u Pinchów. Je- 1 

Commi1ng wy:ai oapierośnke · fikcv.iną rvwalke. '.e. które przvpomlnatv mu nairoz- ) Potem. n~lal d~a kieh7hv 1 01ł 1 

·z:v nie mógł poznać tancerza. patrzył na nią r·ezmvś!nie. Nie ComminR: tvmczasem wściekał kosznieisze chwile narzeczeństwa. radościa 1 wdz1ecznośc1a. 
tdvż tein bvl odwróconv tvtem. A miał zupełnie zamiaru palić, pra"'- się .Byt czerwony .iak na.ipleknie.i- l - ZamJrnii szczelnie drzwi - j Głaskał przvtem gładko politn· 
niss Lucv nie mając pojęcia o pra nąt coś odpowiedz eć. ale co?. Bvl szy homar a czerwoność ta jesz;. ; rzekła Lucv. gdv weszli do iei PO- rowany bok komodv z taka czu· 
wdzi :\'Vm stanie rzeczy, zaprze- bv dat w tej chw.!: chetnic tysLt.: cze bardziej oowiekszała nleśmia-1 ko.fu. ło-ścfą lak gdyby dotvkał nzvwv 
czała zupełnie kateg-orvcznie i nie dolarów temu. ktc·bY podpÓ\vie- !ość jego. Zabawa w tajemni-ce ·niezmler- c;weito. ulubione!{o konia. · 
przvnominala sob'.e żadnego Ian- dział mu iak'$S ~rnsowne zdat•ic. - Zrvwam i koniec! - kiZvk- nie ożywiła miss L . · Wslkazała - Za two.ie zdrowie. najdrot 
:erz.a ani żadnego pocalupku. ~ei Przypomniał ~uh.e swego sekre- nąl w pas.li. \ swemu narzeczonemu P!.ekną ko- szvl Niech żvie twoie małżeństwc 
oczv. o~romnc oczv a11g1osask1e. tarza Teddv t-J;:i~sa. którv posia- - Jak chcesz - ocirzeKla Lucv 1 mode z czasów regenc11. Bvl to z inna.! _ 
niebieskie i czyste. ·nie zdradzały dał w każ hi o.kolii :i n ości żv .:':t : zabrała sie do ode.iścia z miną o- 1 piękny mebel. doskonale naśladu- _ Tvlko z tobą nai<lroż~za 
l~dv .ie.i mvśli. : .:?otowa odo->v-·i.:d:/ Ale Klins.ts.hd sohy. która uczyniła wszvstko col :ncv praw<lziwe komody z czasów , r;e znalaztbvm ·nnei ktÓrabv-bv-
To też nie dnrnela nawet. ~dv ; dc..leko. · do niej należv. Widząc to Com- I re~encji. Ale komoda .ta zvskata _so ;; mi tak dro 

1 
_ • 

tarzeczonv zapewniał ią po ra7. - Czv ma:,1 , •. ~ opuścić. 1ł11·: ś min~ skoczvł -na równe noo:i. no- i hic uznanie tylu wyb1tnvch zna w- ,. . gą„. . 
dćrvś tam: - Ależ naidroższl ;nó~t spokoi1i3 wvnn-śleć od no- dażvł za. niz i !zepnąc: . 1 l:.w. że a'.1tykw1rJvsz ia. z .:zv- 1 :--f Dorn ero orzed chwila nowie 
:...uc:v. widziałem was zupełnie w.V· w!edf dla m>'ch ro:!7iców? . - - Lucv! - 1 stem sumieniem móid sprzedać , .zia eś„. -
•dnie! - srvtafa Lu~v. r - Od dziś iesteśmv znów miss r miss Lucv .iako autentvcznv i I - i:'ow_iedziałem fupstwo. ?< 

Lucy zdawała sie namvślać Kpiła sobie. ziośc ta sie j ,uct~- P'.ntch i mister Comminit - odPO- orawdziwv. . zwól ze cie orzeprosze„. -
>rzez chwile a oo tern odrzekła '>PO rzata -r erwowo w;ł..:JiT::i1 zem oo ro- w'edziała Lucy. - ..... ~z~uda. na- , --: ~liczna komoda! - oow1e- Szampan t czasem musow1ł 
~oinle: · reczv krze.ó. .;o rowodow:?to s7c osobv i nasze majątki bytv tai< i dział Comming. wesolo a Co ming oatrzvł w. 

- Nie bedziesz mi chvba mi:\ł suchy trzask. kt<irv z kolei 111 ·~;~- dobrze doh··,rne.„ .Jeżeli nie 7,JJt'lv 1 - Wewna.trz Jest ona jeszcze szklanke i serce wzbicrab m11 
la złe jeżeli nie bede ci tłumaczy- rr.iernie den~r WO\\ :ił •: omming::i. ci mż dziś na o.1rloszeniu n-.lsze~o ; ślicznie.isza! - odrzekła Lucv. - wdziecznością. Podni6sl narc<::zde 
'a. te lustro może mvlić. mój ko- ' - Wiec ma1i' c;cklść? - spyta- zerwarrr.. to mógłbvś m~. ~ ti;iru 1

1
Patrz! - . . oczv na swa '!arzeczoną . która n-

'Uiny! - · ła zn6w. · c,dprowadzić do bufetu„. - Przv pomocy ukrvteJ sprczvnv śmiech: ta -;ie S\vemi lnurowcmt 
Odv on milczał, Lucy zaczęh na I ·- Nie zo~.'~ń! ~zukam wtaś· I oto para narzeczonvch powe- ! szufl~dy wsunel.v sie. do wnętrza. oczami. oo,vstał i złożvt na czole 

łOwo: - Co zamierzasz uczv- I nie odpow!ed1,: „ -· Jraw,Jo. nrzez szereg salonów"' - drzwi pokrywa1ące Je otworzvlv lei pocahmek pc!en czułości. 
'ć? - ! - Znaidi-że nareszcie! I scho- t:iim~ usm:ccnami obe-cnvch. ~at': się i oczom zdumionego . Com- · - Zost?.niesz moia iona Lu· 

- Zamierzam prosić cie byś zre , wa.i te papierośnicę! Przecież wi- .~iacvch : ~.1c tańczacvch . j mini~a u'kazała sle lodow.ma rn- cv ! - szennaf - Kocham cie.„ -
J.Vrnowała :r. naszego malici1- l dz.!sz. że nie Przemówi za cle- Ze smu'_k.<'m ~vvcb.vlit Co;n ·1.l:i~ \~ iera_jaca soora H:~be wielce o- , . ) 
iłwa. - • I b1e!- s"klank~ ll'!YiOmadv /. mroho1.1;m1 · biecu.1a.cy<:h flaszek t karafek. (Tłum. Et. 
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